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W obronie interesów pałkarzy 
tytoniowych

Solidarne głosowanie księży i żydów, endeków i niemców!
Na zgromadzeniach i w »prasie psioczą, 

chadecy na socyalistów, że są parobkami 
żydowskimi, a endecy piiszą i krzyczą, że so- 
cyaliści idą razem z niemcami. Tymczasem 
głosowanie nad ustawą o monopolu tyto­
niowym wykazało, że właśnie
CHADECY Z ŻYDAMI, KSIĘŻA Z RABINA­
MI NA CZELE i ENDECY Z NIEMCAMI 
STANĘLI JAK LWY W OBRONIE FABRY­
KANTÓW ŻYDOWSKICH, NIEMIECKICH 

I POLSKICH!
W byłym zaborze rosyjskim i pruskim 

fabryki tytoniu są w rękach prywatnych 
fabrykantów żydowskich, polskich oraz nie­
mieckich, którzy mają wielki przemysł ty­
toniowy w Gdańsku, skąd chcieli zalać Pol­
skę swymi wyrobami. Mobilizacya chade- 
cko-żydowska, endecko-niemiecka szła tak 
daleko, że nawet urlopowany wódz endecki 
Dmowski rnusiał się zjawić w sejmie do gło­
sowania przeciwko monopolowi tytoniowe­
mu, a były minister skarbu endek Włady­
sław Grabski rnusiał złożyć mandat posel­
ski, gdyż nie Chciał głosować przeciwko mo­
nopolowi, wreszcie ekscelencya austryacka 
Głąbiński rnusiał przekreślić swe naukowe 
zasady, ogłoszone w jego profesorskich 
książkach, a oświadczające się za monopo­
lem.

Ostateczna batalia rozegrała się po wtor­
kowej próbie sił (183 za i 183 przeciw) na 
posiedzeniu czwartkowem w dn. 1 bm. zwy­
cięstwem monopolu tytoniowego, gdyż u- 
chwalono go (art. 1 ) 193 głosami przeciwko 
186.

Po Zieździe 
Związków Zawodowych

Praca trzy dni (25, 26 i 27) maja Obradował w 
Krakowie w sali Rady m. Zjazd delegatów kla­
sowych Związków Zawodowych z całej Polski. W 
Zjeżdzie brało udział około 230 delegatów repre­
zentujących 42 związki zawodowe. Zagranicę re­
prezentowali i powitali Zjazld towarzysze: Jou- 
haux (czytaj: Żuo) Umieniem francuskiej Konfe- 
deracyi pracy i Zawodowej Międzynarodówki 
amsterdamskiej, dalej tow. Bondas imieniem 
Związków belgijskich i Grasman, przedstawiciel 
niemiecki. Z posłów byli obecni: tow. Daszyński, 
Czapiński, Dt. Bobrowski, Ziemięcki, żuławski 
i Szczerkowski.

Sprawozdanie z działalności Centralnej Ko- 
misyi Zw. Zaw. złożył tow. pos. Żuławski. Klaso­
we Związki skupiają w swych szeregach około 
Pół miliona robotników. Nie jestto zlbyt wielki 
sukces w porównaniu z rozmiarami naszego 30 
milionów ludności liczącego państwa, jest jednak 
postępem w porównaniu ze stanem z przed 2 lat, 
gdy Związki klasowe liczyły zaledwie 250 tysię­
cy członków. Zaznaczyć należy, że tak sytuacya 
wojenna w jakiej Polska się znajdowała od pier­
wszej chwili powstania, jak i warcholstwa żywio­
łów komunizujących nie były okolicznościami

Czarna lista obrońców 
paskarzy tytoniowych

z Małopolski: ekscelencya Głąbiński, Ser- 
watowski, Szymański z Jasła, Tabaczyński 
(dobrze się nazywa!), Tarnawski z Przemy­
śla, rabin Thon z Krakowa, Zamorski; po 
zatem chadecy (25 księży!), endecy z ks. pi­
wowarem Lutosławskim na czele, klub Du- 
banowicza, narodowe «jednoczenie ludowe, 
zjednoczenie mieszczańskie, żydzi (dwaj ra­
bini!) i niiemcy, a więc istna międzynaro­
dówka tabaczna- \

Posłowie socyalistyczni w pełnym kom­
plecie głosowali za monopolem. Ze stapiń- 
czyków brakowało, jak zwykle, posła Bo­
chenka z Myślenic, a Wójcik z Rajskim po­
krzepiali się w bufecie.

Mimo więc szalonych wysiłków tytondia- 
rzy z ks. Adamskim ze Ski tytoniowej „Pa­
tria“ i ekscielencyii Głąbińskiego oraz prze­
chrzty Berger-Górzyń »kiego interes skarbu 
państwa zwyciężył. Tytoniarze jednak od­
grażają się, że w przyszłym Sejmie wytężą 
wszystkie siły, by monopol tytoniowy oba­
lić, i rzucą setki milionów marek na cele 
wyborcze chadeków i endeków. Zmora pa­
skarzy tytoniowych grozi zatem dalej spo­
łeczeństwu i skarbowi polskiemu i zatru­
wać będzie sumienie wyborców sejmowych. 
Spodziewamy się jednak, że większość po­
słów tabaczyńskich będzie musiała przejść 
na emeryturę tytoniową, gdyż wyborcy da­
dzą im odpowiednią odprawę przy nadcho­
dzących wyborach sejmowych. Bezrolny.

sprzyjającemi rozwojowi organizacyi. Dlatego ze 
zdwojoną siłą obecny okres pokojowy wykorzy­
stać musimy dla pracy organizacyjnej talk, by 
Związki naszje w najbliższej przyszłości Uczyły 
choćby 1 milion członków.

Niad sprawozdaniem rozwinęła się dyskusya, 
W której większość mówców wyraziła uznanie 
dla komisy! centralnej. Tylko żywioły komunizu- 
jące starały .się „krytykować“ działalność komi- 
Syi. Nie poparte żądnymi faktami gołosłowne 
ataki komunistów nie znalazły poparcia, wśród 
Zjazdu, który- przygniatającą większością uchwa­
lił wniosek, przyjmujący do zatwierdzającej 
wiadomości sprawozdanie komisy! centralnej i 
wyrażający jej absolutoryum.

Obradom przewodnczyli kolejno tow. Kwapiń- 
iskii, Szczerkowski, Kuryłowiciz, Mejer, Przewło­
cki, Porębski i Dutlinger.

O sytuacyi politycznej i ekonomiciznej i o tak­
tyce referować tow. Kwapnński, wskazując na 
przesilenie gospodarcze, bezrobocie, omawiając 
zamachy reaikicyi na prawa robotnicze. Mówca 
wykazał, że akcya III. Międzynarodówki (Mo­
skiewskiej) doprowadziła do rozbicia ruchu robo­
tniczego nie tylko w politycznych, ale i w zawo­

dowych organizacyach. Walka pomiędzy III. 
Międzynarodówką a II. amsterdamską, sprzyjała 
powisitawanilu związków „żółtych“, .popieranych 
praez rząd.

W dalszym ciągu obradowano nad kwestyą 
„jednolitego frontu“. Zarysowały się dwa kierun­
ki: jeiden reprezentowany praez grupę „czerwo- 
ino-zwiiiązkowiców“, forsującą „jednolity front“ 
Łez względu na konsekweneye, jakie z tego faktu 
Wyniiknąćby mogły dla robotniczego ruchu so- 
cyalilstyicznego — drugi zaś kierunek większości 
Zjazdu, pragnący w iziasadzie jednolitego frontu 
proletaryatu, ale nie w obecnych warunkach z ko 
munistami, którzyby „jednolity front“ w Związ­
kach zawodowych 'wykorzystali dla swych nieu­
krywanych zresztą celów: opanowania Związ­
ków zawodowych. Że jednolity front potrzebny 
jest komuinistomi dla iich partyjnych celów, do­
wodzi jasno „Oświadczenie, wydane drukiem i 
rozrzucone na Zjeździć. Na wstępie tego doku­
mentu czytamy: „frakeya czerwona uważa za 
swój obowiązek proletaryaeki, prowadzać w łonie 
Związków zawodowych walkę iideową(?) o ziisia- 
czeniie w ruchu zawodowym Polski zasad czer­
wonej Międzynarodówki Zw. zawodowych, jako 
najlepszego wyrazu celów i środków rewolucyj­
nej walki rofcotnicziej“.

A więc mlie walka ideowa o socyalizm, lecz wal­
ka o zasady bolszewickiej międzynarodówki!

W dysikusyii mieliśmy sposobność przekonać 
się raz jeszcze o warchołstwie i tępocie umysiło- 
wej warchołów komunistycznych. Polski klaso­
wy ruch robotniczy zawodowy w olbrzymiej 
większości jest socyalitetycznym. Delegaci robo­
tnicy, w świetnych rzeczowych wywodach napię­
tnowali oibłuldę, próżniactwo, głupotę i szkodliwą, 
destrukcyjną robotę komunistów. Słusznie też 
tow,. Stańczyk, (Zw. górników) stwierdził, że naj. 
lepisżym środkiem przeciw zarazie komunistycz- 
ne|j to: świadomość socyalistyczna, to wyrobie­
nie i isocyaliilstyczne wykształcenie robotnika. Ko­
muniści, ktiórizy sami pierwsi rozpoczęli robotę 
rozbijanlila ruchu socyalisitycznego dziś, gdy wi- 
di.ią, że wiele wskórać nie mogą i są w mniejszo­
ści — zapragnęli (obłudnie) nagle „zgody“, by 
móc zagnieździć się w Związkch a potem ich o- 
panować. Obłudę tą zdemaskowano i napiętno­
wano.

Winnaski t. źw„ .czerwonej frakicyi“ Zjazd od­
rzuci! w zupełności.

Dążyć będziemy wszyscy — mówił jeden z to­
warzyszy — do utworzenia jednolitego frontu z 
wszystkich partyj socyalistycznych w jednej so- 
cyalistycznej Międzynarodówce, bez komunistów, 
którzy są zaprzeczeniem ideałów socyalistyczn. 
W imię tej wielkiej idei socyalistycznej będziemy 
z PPS spoiwie walczyć i zwyciężać.

Uchwalono następnie rezolucyę tow. Stańczy­
ka przeciw wojnie. Rezolucyia między innemi 
mówi:

Polska klasa robotnicza, ceniąca swą państwo­
wą naieizależność polityczną, oświadcza, że jedy­
ną obronę swych interesów ekonomicznych i po­
litycznych widzii w trwałym pokoju i dlatego so­
lidaryzując się w tej mierze .z; uchwałami Kon­
gresu Międzynarodowego w Rzymie, wyraża go­
towość przewstawienia się próbom wywołania 
nowej wojny wisizelkimi, stojącymi do jej dyspo- 
zycyi środkami, posuwając się w razie potrzeby 
do proklamowania generalnego strejku. Do tego 
samego wzywa proletaryat wszystkich krajów 
kapitalistycznych i Rosyi sowieckiej.

Sprawę organizacyi referował tow. Teller, o 
ustawodawstwie robotniczem wygłosił obszerny 
referat tow. pos. Ziemięcki wskazując, iż reakeya 
polska skupiła swe siły i rozpoczęła walkę prze­
ciw nam, zyskując w ataku na zdobyte prawa ro­
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botników sprzymierzeńców wśród posłów uboga­
conego włościaństwa. Bogate chłopstwo podało 
rękę burżuazyi w walce przeciw prawom robotni, 
czym. Do jawnej walki np. z ustawą o Kasach 
chorych wystąpiły stronnictwa burżuaz.yjne, 
chłopskie j klerykailne (chadecy). Walka nasza o 
nozoiągrięcie ustawy na robotników rolnych to­
czy się wobec oporu przedstawicieli kmieci (w 
Sejmie). Najbliższą walkę Związków zawodo­
wych prowadzić się musi o jednolity kodeks pra­
cy, o usunięcie pozostałości z.caasów zaborczych. 
W-alkę o ubezpieczenie społeczne, o przyspiesze­
nie rozwoju Kas chorych i t. d.

Na Zjeździe 'zjawił silę minister pracy p. Da- 
rowski. który mówił o stanowisku rządu wobec 
UStaiwodaWstwą roto. stwierdtoając też, że w Pol­
sce niema wlileilkiego zrozumienia- dla socyalinych 
stosunków. Klasa robotnicza polska ma przy­
szłość, bo my jako państwo rozległe krajem a- 
graimym pozostać nie możemy.

Reforma rolna jest wielką, reformą socyalną. 
Zakusy na obalenie ustawy o 8-godzinnym dniu 
pracy nie zostały osiągnięte.

0 prawa wyborcze robotników
W piątek dnia 9 bm. ma się rozpocząć gło­

sowanie nad ustawą o ordynacyi wyborczej, 
która, jak wiadomo, krzywdzi strasznie kla­
sę pracującą i chce ją pozbawić znacznej 
liczby mandatów poselskich, a w ten spo­
sób unicestwić jej wpływ w sejmie, co musi 
się mieć ujemny wpływ na ustawodawstwo 
robotnicze.

Mianowicie mimo utrzymania proporcyo- 
naJnego prawa wyborczego wprowadza wyż­
szy dzielnik wyborczy, niż w ordynacyi tow. 
Moraczwskiego, a nadto wprowadza listę 
państwową w tym celu, by stronnictwom 
wielkim (endekom i piastowcom) zapewnić 
nadwyżkę mandatów poselskich kosztem 
mniejszych stronnictw, gdyż postanawia, że 
z listy państwowej (resztki głosów z poszczę 
gólnych okręgów wyborczych) mogą otrzy­
mać najwyżej 50 procent mandatów, zdoby­
tych w okręgach tylko te stronnictwa, któ­
re odniosły zwycięstwo przynajmniej w 8 
okręgach wyborczych, co jest trudnem, gdyż 
okręgi wyborcze |są olbrzymie, a dzielnik 
wyborczy wysoki.

O zrównanie płac 
pracowników państwowych z płacami 

oficerów
Ostatnńia regulacya płac oficwów, którym nad­

to za zniesiony deputat przyznany pieniężny e- 
kwiwailent żywmośrooiwy, doprowadziła do tlego, 
że oficerowie maję dziś niemal trzy razy wyższe 
płace, jak pracownicy państwowi.

I talk w Wamsiziawie pobiera miesięcznie: 
kapitan 190 899 mk, urz. IX rangi 75.936 mk 
porucznik 169 427 „ „ X „ 65 907 „
podporucznik 162.579 „ „ XI „ 57.101 „

Najnliiżsizy rangą oficer, a mianowicie poidlpo- 
ruczniik ma piobory wyższe od. wicemWsltirta i(po- 
bierającego tylko 152.160 mairelk)! Takie: boiksze- 
wicko-militiairne hiisitorye muszą jak najprędzej 
zniknąć, jeżeli Po-lska ma być państwem pra­
worządnym. A tymczasem miniister SoisinkowiskS 
domaga się daksiaeij podwyżki płac dla oficerów! 
Taka niesłychana prowokacya może ,doprowa­
dzić do generalnego strejlku n.a kolei, połazicie i 
we wszystkich urzędach, gdyż urzędnicy mile ipo- 
Ewoilą się degradować ria kaprali. Przecież (cze­
goś podobnego nie było nawet poid rządami pi- 
kelhauby napędzonego Wil usta. Dlatego też 
apelujemy do posłów socjalistycznych, by za­

Zjazd robotników rolnych
Przez trzy dni (29—31 maja) obradował w Kra­

kowie szósty zjazd krajowy Związku klasowego 
robotników rolnych pod przewodnictwem tow'. 
Kwąpińskilego. Zjazd powitali imieniem Koimisyii 
Centralnej Zwliiążków zawodowych tow. Stań­
czyk, iimienilóm PPS tow Miailiisz, imieniem klubu 
posłów PPS pois. tow. Misiołek, imieniem mini- 
sterstwa rolnictwa dir. Szymusik.

Sprawozdanie organizacyjne złożył tow. Kwa- 
piński, który pcidiał, że Związek zatrudniła 129

0 stosunku Związków zawodowych do zuchu 
spółdzielczego mówił tow. Zaremba. W głosowa­
niu przyjęto wszystkie rezolucye zgłoszone prze./ 
referentów Komisy! Cntralnej. Dokonano wybo­
ru Komiisyi Centralnej i Komisyi rewizyjnej. Wy­
brani zostali: Kwapińsikii, Nowicki, Przewłocki, 
Stańczyk, Żuławski, Toplnek, Kazek, Jaroetriew- 
ski Szczucki, Litwiński, Zdanowski, Szczerbow­
ski, Danielewiciz, Fajgmaai, Ziiętkiewiez, Giiylow- 
ski, Fijałkowski!, Dutlinger, Kurowski, Łapiński, 
Altier Do Kormsyi rewizyjn.: Neubauer, Łukasik, 
Niemeczek, Morawski, Liubaczwski.

Wśród oklasków uchwalono protest przeciw 
zamachowi na prawo wyborcze robotników, oraz 
przeciw represyom stosowanym wobec ruchu 
noto, i mniejszościom narodowościowym.

Zjazd więc wykazał, że więksizość Związków 
klasowych stoi pod wpływem PP!S i potępia kno­
wania żywiołów komunistycznych, idących na 
paslku zbankrutowanych bolsiziewików rosyjskich, 
dążących dio ugody a kapitalizmem międzynaro­
dowym.

Przeciwko temu zamachowi na prawa wy 
borcze robotników wystąpił energicznie 
związek posłów socyalistycznych, który po­
parły masy robotnicze na szeregu zgroma­
dzeń i demonstracyj. Dlatego też piastowane 
Buzek wystąpił z kompromisowym proje- 
ktem w tej sprawie, a mianowicie, że 1) wyr 
starczy zwycięstwo w 6 okręgach wybor­
czych, 2) z listy państwowej można uzyskać 
75 procent mandatów, zdobytych w okrę­
gach.

Wniosek ten uważamy za niewystarcza­
jący, gdy nie można ograniczać stronni­
ctwom mniejszym korzystanie z listy pań­
stwowej. Klasa pracująca nie pozwoli na po­
garszanie sobie praw wyborczych, zdoby­
tych za rządów tow. Moraczewiskiego. Pia­
stowscy, idąc razem z endekami przeciwko 
klasie robotniczej, kręcą bat także na chło­
pów. Dlatego też zarówno robotnicy, .jak i 
małorolni chłopi powinni solidarnie wystą­
pić przeciwko temu zamachowi na prawa 
wyborcze klasy pracującej.

żądali w słejjimiile jaj najenergiczniej zrównania 
płac pracowników państwowych z płacami: ofi­
cerów.

Oficerowie nadto korzystają z bezpłatnego le­
czenia, co obiecuje rząd oddlawna urzędlnikotm 
państwowym, których wyłączył z kais chorych. 
Kilka rdzy dó roku oficer dositaje wolne bilety 
kolejowe, co dla urzędnika jesit niedostępne. 
Oficerowie rozbijali się dław,niej automobilami, a 
obielenie powozami!, za które ludność drogo pła­
cił.

'P. minister Mjchailslkii powinien wglądinąć bli­
żej w tę gospodarkę bolszewicko-militarną i 

przyprowadzić finjjodago p. generała; 'Solsnklow-i 
ekiiego d‘o równowagi,, gdyż w przeciwnym razie 
kolejarze, poczai/airiye .£ inni pracownicy państwo­
wi będą musieli sami zrobić porządek. Gdyby 
rząd płacił wszystkim małe płace, to każdyby 
biiedował, iala uaizędlniik państwowy nie będzie 
przypatrywał się, jak wielu pp. oficerów zapija 
się,, a jego rodzina żyje w nędzy. Czas zawrócić 
ei tej drogi.

i.

funkeyonaryuszy a 146 ogółom z biurem central­
nym. Sprawozdanie kasowe złożył tow. Tom­
czyk podając, że ogólny dochód w oddziałach 
wynosiit 27,642.647 mk., a rozchód 22,125.855 mk. 
W izjeździo wzięto udział 125 delegatów o) 15 (go­
ści. Zjazd powitał też pas. tow1. Czapiński imie­
niem CKW PPS. Sprawozdanie przyjęto olbrzy­
mią większością ido wiadomości animo komuni­
stycznej opoizycyi.

O sytuacyi politycznej i taktyce referował tow. 

Nowicki, pocziem po żywej dyskusyi uchwalono 
retzalu/cyę, domagającą się dalszej poprawy by­
tu robotników rolnych.

O prawodawstwie robotniczeim w Polsce refe­
rował tow. OlSzewski, poczerni uchwalono rezo- 
lucyę domagającą się usunięcia przestarzałych 
przepisów a wydania ustaw ochronnych dla. ro­
botników rolnych.

O reformie rolnej referował tow. Nowicki, po­
czerń. uchwalono rezolucyę, domagającą się uła­
twienia nabycila ziemi robotnikom rolnym.

Na trweoiiom posiedzeniu wybrano zarząd:, zło­
żony z 15 członków, w- tem z okręgu krakowskie­
go Edmunda Pietrzaka, instruktora okręgu ma- 
łopolsko-ciesizyńskiego.

O organizacyi referował tow. Baranowski, po­
czerń uchwalono rezolucyę

W sprawie Organizacyi w Małopolsce
„Niiesllychamy wyzysk obszarników i samowo­

la władz adminliistraicyjno-policyjnych w, Mało- 
pollsice oraz przykład iz sąsiadującej to. Kongre­
sówki, korzyści, jakie można osiągnąć przez or- 
ganizacyę, prą robotników rolnych W Małopol- 
sice id|o założenia oddziałów Związku Za|W. Rob. 
Rolnych Rzeczypospolitej Polskieej.

Wobec tego Zarząd Główny na mocy zalegali­
zowanego ’Statutu przez Min. Ptracy i Opiekli! Spo­
łecznej, który przewiduje, że terenem działania 
Z. Z. R. R. Rzeicizfp. Polskiej jest cała Rzieczpo- 
sipoiliita, przystąpił do zakładania w Małopolsce 
swojej orgianiizacyi.

Małopolskie władze państwowe, opierając się 
na istanie wyjątkowym, wprowadzonym jeszcze 
przez nieboslziozikę Austryę i na ustawach kar­
nych z połowy Xix wieku, wystąpiły przeciwko 
tym prawnym działaniiiam Związku, odmówiły 
zarejieśtrowiania zalegalizowanego statutu, roz­
poczęły rewiaye, areszty i szykanowania Związ­
ku i jego (członków.

Postępowanie tego rodzaju kiacyków małopol­
skich jest hańbą dlla całego: państwa polskiego, a 
w plierwsizlym rzędzie dla Min. Pracy i Opieki 
Społecznej, które afe potrafi, czy nie chce zmusić 
władze prowincyonalne do respektowania posta­
nowień Ministerstwa.

VI Zjazd Krajowy stwierdza, że Związek nie 
zaprzestanie swej (działalności na terenie Mało­
polski ii dotąd protwadzić będzie walkę, dopóki 
ołjsizamiicy nie podipiszą umów zbiorowych, a wła 
dze miejscowe nie uszanują praw obywatelskich 
roiblotnlikólWi rolnych, .zagwarantowanych konsty- 
tucyą.

VI Zjazd Krajowy wzywa rząd Ido wytłóma- 
czenia urzędnikom, tęskniącym do auistryackicli 
przeżytków, że władze prowincyonalne nie mają 
prawa wysługiwać się obszarnikom i do tego ce­
lu naginać ustawy.

Jednocześnie Zjazd wzywa Zarząd Główny, 
aby rozpoczął energiczną walkę z obszarnictwem 
i samowolą władz w Miałopolsce, przez wysłanie 
kilkunastu pracowników Zwiądku na dany te­
ren (dla sikuplenila robotników rolnych w szere­
gach organizacyjnych i wywalczenia już w tym 
roku odpowiednich umów zbiorowych, przyczem 
Zarząd Główny winien wyzyskać wszelkie środki 
wólki, nile wyłączając strejku w okresie żniw."

Jednocześnie
VI Zjazd wzywa wszystkich robotników roi- 

nych, nie należących jeszcze do związku, aby 
gremialnie wstępowali do Swojej organizacyi,

gdyż jedność pod czerwonym sztandarem so- 
cyaliifeitiyciznym jest najważniejszym warunkiem 
osiągnięcia zwycięstwa.

Wkładki) do Związku uchwalono, podnieść o 
100 procent od lipca br„ a .zarazemi iznieiść ordy- 
naryę idositlarczaną przez członków funkeyona- 
ryuszom.

Nai tem zakończył się trzydniowy zjazd.1 odśpie­
waniem. -Czefl'onego sztandaru".

Obrady Sejmu
W zeszłym tygodniu obradował Sejm przez 

trzy (dni (30, 31 maja i 1 bm).
Na posiedzeniu w dniu 30 maja pos. tow. Da­

szyński uzasadniał wniosek nagły w siprawtto
SAMORZĄDU GALICYI WSCHODNIEJ

Wniosek konieczny ze względu na unegulowa- 
nię współżycia Polaków i Ukraińców w Galicyi 
Wlsichodnflej il ze wziględiu na nacisk państw koa­
licyjnych, upadł, gdyż głosowali przeciw niemu 
także piastoiwcy.

Następnie obradowano nad wnióskiem piastow 
ców w sprawi®

WYKONANIA REFORMY ROLNEJ.
Ptilaisitowicy domagali się przyspieszenia wyko- 
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naaua reformy rolnej (gruszki na wierzbie dla 
wyborców, gdyż zbliżają siię wybory. Dlaczego 
reformy rolnej nie pmzyspieszał minister rolni­
ctwa Bardei, lejce roMł intereisa, że go musiano 
napędzić z ministerstwa a nawet pozbawić man­
datu poselskiego. Dlaczego to prezes Gł. urzędu 
ziemskiego dr. Kiemik zajmował się interesami 
bankowymi osławionych Dojlid zamiast! prze- 
Efnaczyć te dobra dila chłopów, aż go musiano na>- 
pędizićl). To też pots. tow. Niedziałkowski oświad­
czył się przeciwko wnioskowi, albowiem dotych­
czasowe wykonywanie reformy rolnej wskazuje, 
że ziemię otrzymują tylko więksi właściciele 
chłopscy, zaś proletaryat pokrzywdzony.

Wniosek piastowców oidrmicono.
Następnie przystąpiono do głosowania nald

MONOPOLEM TYTONIOWYM.
Glosowano ’imiennie. Przy piiemwszem oblicze­

niu okazało silę 182 głosów za i 182 przeć ii w. Przy 
drugiiieim obliczeniu było 183 za a 182 przeciw, 
przy trzeciem 183 za i 183 przeciw. Wobec tego

Manlfestacya polskich robotników 
w północnej Francyi

BRUAY-THIERS Manifestalcya
1 Maga iwypaidła świetnie 1. — przy udiaiale 500 Po­
laków. Na ciżele postępował czerwony sztandar 
fran emskiego syndykatu z Thiera, za nim zaś 
nasz dzierżony sztanidlar soeyiaMstyozny polski, 
rrawiawając dumnie’ swój napis „Sitlowiairzysize- 
nie Polskich Robotników ,.Sl:ła“ w Tnieris i Con- 
dje“. Następnie wspaniały bukiet ayirwonych 
kwiatów niosła polska diziewczyna Jadwiga Plie- 
trzykówna z Dziedzic, w towarzystwie dwóteh 
towarzyszy ;z Gon de, którzy trzymali w rękach 
końce wstęgil czerwonej od bukieta. Następnie 
szedł chór polskich dtftewcząltl, śpiewając pieśni 
socyalistyczne, a taa nim małe dzieci polskich 
rodzin. Dalej maszerowała nasza polska muzy­
ka, którą założyliśmy przód trzema miesiącami, 
grając pnieiśni socyalistyczne, za muzyką iziaś nie- 
sior.o czerwony sztandar burmistrza z Bruiay.

Gdyśmy iprzysaali pmzietd magilslrat w Birmy, 
burtmistrz z całym person aj-em magistratu wy­
szedł przed cdórwone sztandary z odkrytemi 
giowuimii i krzyknęli wszyscy po franciusku: 
„Wrola isoaiiećfe Ouzricr POloniaiis „Siła“ Wiała 
róż dirapo!“ Następnie burmistrz zaprosił na Sa­
lę wszystkich i dziękował komitetowi polskiemu 
za tiajk śwfieitne zorganizowanie pochodu. Potem 
zaisaedhięito do podwieczorku, składającego się z 
wina ći ciastek dla wszystkich, a ’Szczególnie dla 
diziacil Po podwieczorku wystąpił delegat fran­
cuskiego syndykiadti i odczytał rezolucyę, tyazą- 
czą się nas, Polaków,, i zażądał od nias Ploilaków, 
również rezoilucyi. Następnli? wystąpił burmistrz 
a krytykował w ostrych słowach burżuazyę i ka­
pitalizm całego świata. Po nim tow. KrzysZtoń 

marszałek Trąmpczyński odroczył głosowanie.
Na posiedzeniu w d. 31 maja odrzucono wnio­

sek ks. piwowara Lutosławskiego, by ustawę o 
monopolu tytoniowym odesłać do komiiisyi.

Następnie miindlster Skiirmunt wygłosił swe ex- 
posc- o poliltlycie zagrancznej.

Poczam obradowano nad projektem) ustawy
O OPIECE SPOŁECZNEJ NAD INWALIDAMI, 

WDOWAMI I SIEROTAMI.
Osławiony kmieć kleryklalny Potoczek posta­

wił wniosek o odesłaniu tej «prawy do komisyi, co 
uchwalono, wśród protestów i okrzyków socyali- 
stiów. Potoczkowi wystarczy opieka nald1 bydłem 
i nierogacizną.

Nastęipjnie odrzucono endecki wniosek w spra­
wie kiredy tu państwowego dla endeckich walucia’ 
rzy bankowych.

Nia posiedzeniu w d. Ib m. uchwalono ustawę 
o monopolu tytoniowym 185 głosami przeciwko 
177.

Naisitępne posiedzenie wie czwartek id1. 9 bm.

Wojciech, ppziewodniicEiąciyl z Thieirs, mówił o izna 
rzenliu mianifestacyi 1 Maja i1 zachęcał id(o dal­
szej pracy, dziękując Za tak licznei przybycie!, 
a miąstępnie udzielił głosu toiw. Pająkowi >W., 
kltióry również omawiał (znaczenie manifeistacyi i 
zachęcał wszystkich robotników polskich do dal- 
szsej wiatki tz; kapitałem, dialej żądał równoupra- 
wnlitenia robotnika polskiego z; robotnikiem fran­
cuskim. Na zakończenie wiz niósł okrzyk: „Niech 
żyje święto robotnicze 1 Miaj“, oraz na cześć Na­
czelnika państwa Józefa Piłsudskiego. Następnie 
uformował się pochód, muzyka zagrała „Czerwo­
ny Sztandar", otrzymując burzę oklasków otd 
peirsotnialu magistrackiego'. Pochód rtusizył ulica­
mi na miejsce, gdzie odbyła sli(ę zabawa tanecznia. 
Sala była wypełniona aż po brzegi, na zabawie 
grała neszai polska muizyka.

Stowarzyszę nie z Tliicirs i Goudę dziękuje sęr- 
deczniiei za tak liccoiy udział w pochodzię, jak i 
zabawie wszystkim rodakom polskim okrzykiem: 
Cześć Pracy!
Wolna zbiórka na sztandar polskich robotników 

w© Francyi,
Pierwszy Zarząd złożył następujące daitki:
Szulc, Jagiełło po 25 franków; Zarząd iz Gou­

dę 50 fr.; Kriiysztoń Wojciech 20 fr.; Mizeria Jó­
zef 15 fr.; Katyla Ludwik, Gluza Maciej, Ma­
ślanka Feliks, Kol.arcizyk Andrzej, Par.dk Jóizef, 
Wróblewski Konrad, Pietrzyk Ludwik, Kiziuk 
Jan, Kowaćić Jan po 10 franków; Oelzkowskii 
Antoni!, Buraiczykowski Edmund, Micur Win­
centy, Kuzio Bolesław, Szulc Franciiiszek, Pytlik 
Emffl, Siz|czygieł Tomasz,Mendyka Antonii po 5 fr.; 

Micur Stanisław, Hamęrtling Walenty po, 3 fr.; 
Sobiańsiki Jap, Bamczyk Ignacy, Cypryszczak 
Ignacy, Gtodelkia Francfiszek, Gruber Feliks, 
Czopek Teofil, Woźniak Stanisław, Garde|lka Ja­
dwiga, Przewiźn.iuk Walenty, Bulwa Jan; Janik 
Józef, Zanille Hipolit, Bernat J., Juiraczyński W., 
Radojewski Józef, Saililnorwiskil Wincenty po 2 ftr.; 
Sroka Józef, WoDkowiak W., Walcaak K„ Kawe­
cki Fr., Zawadzki Jan., Barowilcz Alelkisandidr., 
Tomala Emil, Budaarski Bronisław,. JagOsz Bo­
lesław, Trzebiatowski Feliks, Żołąldż Michał. Ka­
wa Jan,, Skalski Adam, Stanisławski Józief, Dudk 
Jan, Bęzżiwiotirr Mikołaj. Baczyński, Modlzyńskii, 
Taławiski, Zieliński, Amrejas Emil, Nawrot Pa­
weł, Bekaiaińfiki Maciej, Łączka Stanisław, Kajs- 
se Józaf, Wróblewski M. po 1 fr.; Reomiann Fe­
liks 2 fr. ■

Z Wieliczki
W SPRAWIE PRZYJĘCIA PREZYDENTA MINL 

STRÓW W WIELICZCE prostuieiny notatkę podał 
ną w poprzednim numerze „Prawa Ludu", а пиаг 
mówicie, że p. wojewoda Gałecki nie wydał wcale 
rozkazu gminie wystawienia bramy tryumfalnej 
w Wieliczce.

WOJOWNICZY PACHOŁEK. Wladysła v Okoński 
niby maszynista salinarny w czasie służby swej 
w dniu 26 maja oddalił się od maszyny, którą miał 
obowiązek obsługiwać i obił Władysława Dyblaf, że 
tenże krwią ’zbroczony ledwie się wyrwał z ' rąk 
awanturniczego „maszynisty". Zarząd salinarny po« 
winien wreszcie wglądnąć w tego rodzaju stosunki 
i awanturników takich jaik Władysław Okoński 
przykładnie karać, a stanowiska taikie jaik obsługi« 
wanie maszyn powierzać ludziom trzeźwym i uczci« 
wym, a nie pijanicom i awanturnikom!

Z KRAJU
NA SZYBIE „SOBIESKI“ W BORACH jest niejaki 

dozorca tartaku Macura, który szykanuje robotni; 
ków w ordynarny sposób, obcina zarobki, kreśli 
dniówki i t. d., a jeżeli robotnik udaje się do niego 
z prośbą, pan ten mówi: idź sobie do Piłsudskiego, 
nie dam oi, niech ci da Piłsudski. A na dowód pos 
służy ostatnie zajście w dniu 30 maja b. r. z robo; 
tnikiom Majc.herczykiem, kitóry był u Macury, by 
mu sprzedano deski. Pan ten odmówił i drwiąco ,od; 
prawił robotnika, mówiąc: niech wam da Piłsudski. 
Co to znaczy? Panie Macura upamiętaj się, byś 
później nie żałował. , ’ Czerwony.

LGOTA. Dnia 10 maja 1922 r. odbyła się w naszej 
gmiime zbiórka jaj i pieniędzy przez gorliwe |.ęr> 
cyanki Igockie Lucyę Zmilerek i Łucyę Stąroń, 
które to gorliwe, siostry, chodziły pd domu do dojąu 
i wyłgiwały na biednych wdowach i sierotach pstas 
tnie jajko lub ostatnią markę dla księdza, który 
przyjechał w niedzielę 14 .maja celem wpilsu do

K. ZAHORSKI

Reakcya czy prowokatorzy 
rowolucyi?

Autod- hrofsauiry „Praed Sąd Roboitnuicizy“ podał 
do publkEmej wiadomości tylko niewielką garść 
faktów ■przeciwriwolutiyjnegoi dziajaffiia jkjcwnu- 
nŚHtów w Euręfpi®, palmząc na ten ókhojpny w 
skutkach prooes z piurik’tiu (Wiidizieniia społecznego, 
kulturalnego i goisipodiarczego. Okrofpny w skut- 
kaich — jialklo cizynnilk ptrzieeiw postępowi, dizia- 
łający w celu rtoKpalzężenia i wykosztawiettiiu 
wzrastającej tu. i ówldizfe w więkisztym lub mniej- 
stzym stopnlitu rewoluwyi ispołeiciznej, — rw okresrje 
powojennym.

Chcąc jednak objąć myślą choć na chwilę o- 
grOm ziła, sjpowoidiGwany komunizmem bolsizcwi;, 
ckim, trzeba ziajrzeć do żródłai, skąd on się roz­
lał ntetylko po ciałqj Europmei, aJe i po ilnnych 
ozęściach świlajt«. Aultoir wyżej wspomnianej bnor 
siznry postawiij komiunizim bolszewicki iw stan 
oskarżenia — postawił przed sąd robotnilkó-y 
polskich. Dziś można śmiało raefe, żei ‘rtattiaza ta 
stoi przed sądem robotniczym całego świata. — 
sądem, który nie n;ia telomyiii i pustych rewolucyj­
nych fnaiziesach toędiziie się opierał, ale na faktach, 
n-a działalności tej wiefllkiej prowokacyi.

.Komunizm w Polsce jes|tl niajzwyicziajniejszą 
ekspozyturą, narzędziem w rękach boilslźicMIcko- 
moiskiewiskich dyktatorów d!la prtzepnoawadiaenala 
ich polityki aiiborcżej w stosunku do narodów 
bądź wyzwolonych z pod jarzma carów, — bądź 
w blizlkotśicśl sąsiadujących, jak Węgry, Gziecho- 

stowaic-ya, a lialkżę wśiejle innych na bliskim lub 
dalelóm wisiciiiodżie położonych.

W polityce >t|e|j zgodni jaik Lenin! i Trocki — 
komuniści, tak Sazonow i jemu podobna — mo­
narchiści rosyjscy. Zasaidlą ii celem polityki róż- 
noikoloirioiwiej (biiajiej -czy czerwonej) reakcyi ro­
syjskiej jesit: najrżiuicenlńs jarizimai nietwoli parodio­
wej, politycznej i społecznej krajom-iziemiomi, 
zamieszkałym przez luldhość nieroisyjską. Polska, 
Łoltiwa, Estonia, łćinlandya, Litwa; to nahodiy, 
które śmiilaly 'zrzlulciie jarzmo obCet, tiraielba więc je 
ma nowo podbić, muslzą podzielić z powrotem los 
Gruzińskiej Republiki socyalistycziniej, dziś opa­
nowanej prżez icżierwlcmą reiakcyę bolslź|e>wików. 
Polslkę wewnątrz trzeba osłabiać, trzeba detzior- 
!g'aniiizować wstzysitko, co się dla, trteeba przeszkai- 
diziać za wszfellką cenę organizowaniu się nowe­
go życia. I tu polska hurżuiazyai idzźei zupełnie 
na rękę zaibarczyim sąfsiadloim swoją krófkowizirio- 
czną polityką ckooomicziną, swoim niesłychanym 
egoizmem klaiaowym- Ala bolslzewizm zialboricizy 
musi młeć swoich własnych łudził na tereniach 
krajów wyzwolonych, ludzi pewnych, kltórzyby 
tą loikiajską robotę robili. Komunizm w Polsce 
jest ludizkSem narzędziem, któremu ppUiecWÓ, 
prócz akcyi rozkładania wshelkilch lewilcowo- 
społecznych grup jeszcze i — rolę szpiegowską 
na rzecz obcego zaborczego państwa — Ptoisyi, 
a także i Nieimiiac.

W tym celu nztuicioiruo olbrzymią moc zrabowa­
nego złota ii bi-ylantów dla kupienia słobie ludzi 
do tej nliiejcnisj holbioity w Polslce.

Najpoldal.lnftojśzym ludlzkim materyałem stali 
się w diużej ilćlcizbie dlaiwniejsdi soeyaldiemokraci 
(S. D. K. P. i L.), oraz lewicowcy, trzymający 
się idyotyczmie ’nasilą złączenia organicznego na 

zawsze Półslki z Rioisyą! Wiiękswiść pńzewódców 
wyżej wymienionych grup wierzyła święcie 
wbrew tworzącym się .warunkom ekanjoraiczdym, 
politycznym i społecznym, że Scjcyalijzm iZaayiz 
po wojnie zostjaniig urzeczywistniony, a więc ko 
munatan bolszewicki ma racyę bytu, co razem 
■z' jego haisłamii miało się stać w^krótfcę formą 
sipołccznią . dlkł caJidj EtUTcipy. Alle napływająca 
hojnie z Moskwy, gotówka zaczęła dzielić na. ka­
sty komunistów polskich, znalazła się prottakcyą 
przy obsadlzainiu wygodniejszy  Ich, więciej bezpie­
cznych, a jednoezieśnie lepiej plaitnyich slllanto’- 
wiisk. TowiairzyfikW zostali podzieleni na białych 
murzynów i aryisitoknaicyę partyjną. Pódział ten 
utrżyirtał s(ię dp dziś nietylka na wolności, ale 
i w wlięziteiniu przy podziale „wałówek“ — azyli 
podawanej z zieiwnątfnz żywnctóci. Ideały i idea­
liści — isito|pniowo iznikali.

Stan ten wewnętrzny odbił się na dizfJałailnaślcii 
zewnętrznij komunistów. GZórwona armia!, bę­
dąc tuż tuż pod Wainsiiiawą, dąmeimnie oczek i wała 
wybuchu obiecywainiej, a tak dpęgo ’opłacanej 
reiwiolucyii w Polsce. Demonalizacya wewnętrzni«, 
zrobiła swoje — ’łuftteie Zapłaceni karku nie, nadt- 
stawią, nie poświęcą życia. Ta sauna demorali- 
zacya jejst i w Państwie „Czierwioniem“.

Dziś iw Rosyii 20 miirionów łuidldi skazanych jest 
>na śmierć głodową, ludożerstwo snę rozwielma- 
ania, a setki dygnitarzy śoiwieicklch, dostawszy 
się poza granice grobu ludu rosyjskiego, rzuca 
pieniądze giairtścia)n.< Trzeba było w roku zeszłym, 
1921-szym, widzieć w Warszawie bogdankę Kra.- 
sina, Maryę Ciunlkiewicjz v«el Giaśs, ubryłanto- 
waną, opływającą w dostatki

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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różańca, za który to wpis zmów brał po sto marek 
•d pokornych owieczek różańcowych. Nic też dziś 
wnego, że gorliwe Tercyamiki zbierały od biednych 
wdóiw i Siierót. ostatnie jajko i ostatnią markę, bo 
tak uczy ksiądz wikary Komendera Józef iz parafii 
Płoki, aby to kochały i tego szukały, co w górze 
na chmurach, a co na ziemi oddały dla księży. — 
Lepiej żeby gorliwa siostry pouczyły swoich mężów 
i synów, ażeby wstąpili do klasowego Związku Z. R. 
P. G„ bo korzystają z pracy organizacyjnej, a Wkłas 
dek nie opłacają. A to niech sobie z głowy wybiją, 
że czem rwięcej jaj i pienilędzy księdzu zaniosą, tern 
wyżej na tronie niebieskim siedzieć będą. — Nie 
źle by były zrobiły, żeby urządzoną składkę po> 
dzieliły między biedne wdowy i sicroity, które są 
nagie, głodne, zdane na łaskę losu i czekają jakiej 
pomocy.

KORESPONDENCYE Z TRZEBINI w następu 
nyim numerze.

KRONIKA
MIANOWANIE WOJEWODY ŚLĄSKIEGO. 

Wobec tego, że jiejsiz.cz?e w bieżą|cym miesiącu na- 
sitąpil oibjęitf e pirajz Polśkę przyznanej jej części 
Sląśklai Górnego, Naicztflnik Państwa miilanowiaił 
posła Józefa Ryniara wojewodą śląskim, Z. Żu­
rawskiego. komisarza rządowego' iw Cieslzynie, 
eiastępcą wojewody.

NOWY MINISTER ROLNICTWA hir. Bmińśki, 
Idlatychcizias prezes Izby rolmtaaej w Ploiznainiu, 
objął urzędowanie w miejsce dotychczasowego 
ministra dba Raczyńskiego.

ZNIŻKI KOLEJOWE DLA ROBOTNIKÓW. 
Wlobec podrożenia cen biletów kolejowych (przy­
pominamy, że pańsitlw. urzędy pośrednictwa pra­
cy w Krakowie, Oświęcimiu, Białej, Nowym Są- 
oziu, Taimowiie, Jarosławiu i Lwowię, wydają 
50% zniilżki kolejowe robotnikom, jadącym celem 
objęcia pracy.

PAPIEŻ ZABRONIŁ BISKÓPOM KANDYDOWAĆ. 
Dziennik rozporządzeń Stolicy apostoł ki ej ,,Acta 
Apostolicae Sedis“ z du. 8 maja b. r. zamieścił roz, 
porządzenie komisyi papieskiej do autentycznej ins 
terpretacyi kanonów kodeksu kościelnego, datowas 
ne z 25 kwietnia 1922, postanawiające, że kardynas 
towffie, arcybiskupi i biskupi muszą zasięgać osobo 
stego pozwolenia u papieża na kandydowanie lub 
przyjmowanie do Sejmu lub Senatu, oraz że biiskm 
pi mają księżom kandydowanie utrudniać, a nie 
ułatwiać. Rozporządzenie to jest skierowane prze« 
ciwko arcybiskupowi Teodorowiczowi, który zaitrus 
wał życile obecnemu papieżowi, gdy tenże był je« 
szcze nuneyuszem papieskim w Polsce.

W SPRAWIE EMIGRACYI ROBOTNIKÓW 
ROLNYCH DO FRANCYI. Państw. Uhzlę|d' pośre­
dnictwa pracy w Krakowie był do nredaWiia o- 
blęgtany przez masy kandydatów, chcących wy­
jechać do robót rolnych we Franciyii. Wobec te­
go nadmiaru zgłoszeń, a stosunkowo małej ilu- 
ści kontraktów francuskich, przyjmuje się obe­
cnie tylko robotników rolnych, którzy przedło­
żą poświedczenie narządów folwarków lub wię­
kszych gospodarstw chłopskich, żb pracowali 

na nich i zostali zwolnieni z pracy. Opródz po­
wyższych poświadczeń należy wystarać się o izia- 
(Zwolenie na wyjazd do Francyi z powiatowej 
komendy uzupełniień. ŻomiaicĄ chcący wyjechać 
e żoną, muisizą okazać mertrykę ślubu. Posiada­
jący powyższe diokumentia nie powinni zgłaszać 
Bię osobiście, liełaa naprzód napisać do urzędu 
pośrednictwa pracy w Krakowie, ul. Podzamcze 
1. 30, który im wyznaczy llilsitoiwnśie tertmfiini kto 
pmzyjazidiui.

2 SOCYALIŚCI WYBRANI DO SEJMU WĘ­
GIERSKIEGO. Mimo jawmiego głosowania i nie­
słychanego teroru ze strony władz „chrześcijań­
skich", przy priierwiszych wyborach w dniu 28 
maja przesiali 2 stoeyaliści w okręgach wiejskich: 
tow. Szeder i Knaller. Nia 141 okręgów socyali- 
ści wystawili swych kandydatów w 15, a wynik 
jest ten, że miietylko uziyskali 2 mandaty, aflei je- 
ftzeze w 7 okręgach przychoidlzą do ściślejszego 
wyboru. Dowodzi to, że największe prześladlo-
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Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały: 
---------------------------------- firma-----------------------------------  
sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 

Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk 4000'—, tensam na kamienie Mk 4500’—. Nikło 
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk 5500-— 
Stalowy damski na rękę Mk 6000- — . Budzik naj­
lepszy Mk 3000-—. Harmonie po Mk 6000'—, 10000, 
15000-— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 2500-— 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 2500'— . 300— 
3500. Brzytwy po Mk 800’—, 1000-—, 1200-—.

Przy zamówieniu połowę zadatku, reszta za pobraniem. Cennik 
Ilustrowany za przysłaniem 30 Mk orzekazam 

Kupuje srebro i słoto. 

wania i okruiaieństwa nie są w stamfe zagłuszyć 
prawdziwej woli mais gnęblilohych.

o
ROBOTNIK DRZEWNY

SPRAWOZDANIE SEKRETARZA MIĘDZY­
NARODOWEJ UNII ROBOTNIKÓW DRZEW- 
NYCH NA KONGRES WE WIEDNIU. Kiedy 
międizynaroidbwa konfareneya robotników clrzfciw- 
nych w grudniu 1919 uchwalliłia prBteniidść isiełdhli- 
bę dimędzynairoldiolwej Unii z Berlina dk> Amsltlelr- 
damu, starał się podpisany jako sekretarz o roz­
wój naszej międzynarodówki. Z powodu trudnio- 
ści jednak między narodowa Unia pozostała eupo- 
pejlskiem ugrupowaniem związków. Roźwój Unii 
przedstawia się następująco:

Kongres
L. k

1904
rajów L. związków L. członków
10 17 150.000

czerwiec 1905 12 33 169.969
31 grudnia 1906 16 26 256.044

W 1907 20 35 258.692
W 1908 20 37 275.583
9 1909 20 37 271.229
9 1910 20 38 287.326
9 1911 20 37 315.689

1912 20 41 397.548
9 1913 19 42 392.061

czerwiec 1914 25 47 500.000
Konf. grudzień 1919 11 23 779.850
31 grudnia 1920 16 36 781.284

9 1921 18 86 856.347
W międlzyiWOclowiej konferoncyi' w griunidhiu

1919 iwizięły udział związki Beilgii, Danii, Nieimi'elCi, 
Frajńcyi, Wielkiej Brytanii, Holanjdyli, Luxem- - 
burga, Norwegii, Austryi, Szwecyi i Szwajcaryi. 
Oprócz nich najioży do Unii związek węgierski. 
Następnie iprzyłącizyły się organiZacye Czechjo- 
Słowacyi, Jugosławii,, Polski (z siedzibą w Kula- 
kowliie), Finlandyli, Bułgarii j Wiłach.* **

iSeklreiteryat starał sę nawiązać stosunki z or- 
ganizacyami Qzechdslowacyi, Rumunii, Hiislźplai- 
nii, Jugosławii ii Łoltlwy. Stosunki w Caeicńosiło- 
wacyi omówiono w naslzych biuletyniach1. Od Or- 
ganizaicyi w Rumunii nie przyszła odpowi|e|dź. Z 
Hiszpanią rie można było nawiązać regularnego 
kontaktu, gdyż tamtejszy związek walczy z o- 
gromnemi trudnościami- Ze związkiem w Jugo­
sławii nawiązano stosunki które jddnialki zositały 
rozerwane przez władz« serbskie. Usiłowania na- 
wiązania stosunków z Łiótwą pozostały bez! re­
zultatu. W| Polsc|e j«sst jeszcze awiązeik z Siedzi­
bą w Warszawie, który jedioak połączy silę iz kra- 
kowiskiim związkiem. Ze związkiem w Argenty­
nie nawiązano sitoisunki kosztem? Ikonfttrefnicyi 
w r. 1919, ale d|o przyłączenia1 się nliie przyszło. 
Z Australią przyjdizie zapewne do przyłączenia.

Ze (Zfwiązkiem cieśli Ameryce Półn. nawiązano 
korespondeneye, ale tarnt, sekretarz odpisał, że 
do Unii przystąpić ni© może z powodu wysokiej 
wkładki, a zresztą Unia jest radykalna, polity­
czna socyalistyiczna. W tych warunkach na razie 
niema mioiwy © przyłączeniu.■
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SKANDYNAWSKO-AMERYKANSKA LINIA
SCANDINAVIAN AMERICAN LINE

WARSZAWA. UL. SENATORSKA L. 35.
STAŁA POŚPIESZNA POCZTOWO-PASAŻERSKA KOMUNIKACYA 

GDANSK — KOPENHAGA — NEW JORK.
Okrętami „FREDERIC VIII“, „OSCAR U“, „HELLIG OLAV‘‘, „UNITED STATES“.

■ —
Konsulat Amerykański wydał nowe przepisy co do wyjazdu obywateli polskich do Ameryki. By 

uzyskać wizę trzeba przedtem otrzymać kolejny numerek z datą. Numerek ten otrzymać można tylko wy­
pełniwszy wymagane przez Konsulat formularze.

EMIGRANCI! REEMIGRANCII!
Ci, którzy chcą pojechać do Ameryki po raz pierwszy zarówno jak i ci, którzy już tam byli, 

zgłaszajcie się listownie lab osobiście we własnym interesie do naszego biura Scandi­
navian American Line w Warszawie, Senatorska 35 (obok poselstwa amerykańskiego) 
gdzie otrzymacie bezpłatnie najdokładniejsze informacye oraz wymagane formularze 
i druki.

Pasażerowie, którzy w zeszłym roku otrzymali wizę amerykańską, a nie wyjechali, winni natych­
miast przedłożyć paszport w starostwie i zgłosić się do nas po potrzebne informacye.

Ci zaś pasażerowie, którzy mają już wykupione nasze szyfskarty prepaid«) winni natychmiast 
przesłać nam listem poleconym swoje a fidavity z nadmienieniem czy poąiadają już poszporty zagra­
niczne oraz przez które starostwo wydane.

Ci którzy nie mają paszportu powinni podać obecne miejsce zamieszkania.
Nie traćcie czasu! Zgłaszajcie się natychmiast listownie lub osobiście do naszego 

biura Scandinavian American Line.
WARSZAWA, UL. SENATORSKA L. 35. 394 2-3

Co się tyczy stosunku do „czerwonej między­
narodówki zawodowej“ i „czerwonęj międzyina- 
rodówlk rab. drzewnych“, to omówiliśmy go w 
innych biuletynach, Kongres z pewnością jasno 
i wyraźnie rozstrzygnie ugodę Amsterdamską z 
.Moskwą, Jakakolwiek wspólność organizacyjna 
z tymi, którzy zasadniczo zwracają się przeciwko 
międlzynairodoweiiju mchowi zawodowemu Am- 
sterldalm/u, musi Wyć odrzucone przez Unię.

* *
*

Co się tyczy wzajemnego wspierania się, to na 
cele pomocy dla związku węgierskiego w czasie 
panowania 'białego 'terroru złożyło 13 związków 
(3 norweskie» 2 słzweldzke, duński, brytyjski, bel­
gijski, szwajcarski, holenderski, 2 francuskie i 
niemiecki) 6928 florenów holenderskich. Wielkie 
troski spowodował długotrwały strejk cieśli i sto­
larzy meblowych w przemyśle okrętowym w An­
glii, który trwał ad początku grudnia 1920 do 
końca sierpnia 1921 r. Przedsiębiorcy angielscy 
starali się wykonywać roboty w obcych portach, 
co udaremniono. C. Wonderberg, sekretarz.

PROTOKÓŁ z plenarnego posiedzenia Zarządu 
Centralnego Związku robotników drzewnych w 
Krakowie Odbytego d. 25 maja b. r. Obecni: Z kra 
kowa: Kmiecik, Jaroszewski, Pawłowski, Figu- 
ła, Kurek, Bańka, Madej, Setlkowicz. z Bielska 
Radek i König ze Lwowa Birnbaum, z Bory­
sławia Hankowski, z Cieszyna Jańczyk i iz Żywca 
Stawa, z Przemyśla Radleakii. Komisya kontrolu­
jąca: 'z Bielska FejkiS, z Krakowa Frączkowski, 
Pereł. Skarżyński, Kolasiewicz. Mężowie zaufa­
nia .z głosem doradczym: Słoniowiski (Lwów), 
Senkowsiki (Żywiec) i Papla (Bielsko.

Pinzewodniezył tow. Kmiecik, sekretarzował 
tow. Jaroszewski. Po przyjęciu protokołu ido wia­
domości nastąpiło obszerne sprawozdanie tow. 
Jaroszewskiego z działalności Związku zia czas 
ubiegły. Sprawozdanie to, jak również kasowe, 
umieszczono w poprzednim numerze „Prawa 
Ludu" i wyjaśnienia w sprawie grupy krakow­
skiej, przyjęto po dyiśkusyii do wiadomości i na 
wniosek tow. Feikisa z Belska i Frączkowskóego 
z Krakowa, imieniem komisyi kontrolującej, wy­
rażono woltlum zaufania dla wykonawczego Za­
rządu a w szczególności dla tow. Kmiecika i Ja­
roszewskiego za ich ofiarną pracę i wyrażając 
ubolewanie za krzywdzące pogłoski. Wotum 
zaufania Zarząd uchwalił jednomyślnie. Nastę­
pnie uchwalono zwołać Zjazd Związku na d. 6. 8. 
i 7. 8. do Przemyśla i wnioski w sprawie regula- 
miniu, wkładek i zapomóg, co będzie ogłoszone 
w najbliższym numerze szczegółowo. Na kongres 
międzynarodowy robotników drzewnych, który 
się ma odbyć w Wiedniu w d!. 12 czerwca wybra­
no jednomyślnie tow. Jaroszewskiego.

Po załatwieniu, spraw personalnych zamknięto 
posiedzenie o 4 popołudniu.
Przewodniczący: Sekretarz:
Kmiecik Michał. Jaroszewski Boleslaw.

Odpowiedzialny redaktor: Bolesław Jaroszewski 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.
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